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Zjazu działaczy gospodarczych * 
społecznych, który obradował w War' 
szawie przez trzy dni, dał dowód naj­
lepszej woli i pełni troski i Rządu i 
współpracującego z nim Bezpartyjnego 
Bloku. Wyniki trzechdniowych obrad 
wykazały, że dotychczasowe zarządze­
nia rządowe w kierunku waiki z k ry ­
zysem światowym były i skuteczne i 
celowe oraz, że opanowanie kryzysu 
gospodarczego w kraju może nastąpić 
przy intensywnych wysiłkach samego 
społeczeństwa.

Inicjatywą zjazdu działaczy gospo­
darczych i społecznych podjął BBWR. 
w zrozumieniu swej misji dając wy­
raz swej wiary w siły społeczeństwa, 
które w momentach decydujących 
zdolne jest do solidarnego i skutecz­
nego wysiłku i woli i energji. P ier­
wszy zjazd, zapoczątkowany pod has­
łem istotnej współpracy całego społe­
czeństwa z Rządem, bęz.wątpienią 
będzie kontynuował ciągłość "pracy 
twórczej i zaradczej pod hasłem: 
wszyscy do walki z kryzysem!

Należy tylko wyrazić życzenie, by 
następne zjazdy bardziej i szczegóło­
wiej zajęły się zagadnieniem- pracy, 
boć właśaie warsztaty pracy odegrają 
w walce z kryzysem dominującą rolę 
a świat pracy jest zawsze tym  czyn­
nikiem, na barkach którego spoczywa 
ciężar ofiarności społecznej. Próby 
normalizacji życia gospodarczo-spo 
łecznego muszą siłą rzeczy rozpoczęte 
być, od normalizacji warunków pracy.

Odpowiedź Prezydenta RzpliteJ
prezydentowi Rooseve l tow i .

WARSZAWA. P. Prezydent Rzecz 
piitej wystosował wczoraj odpowiedź 
na orędzie prezydenta Rooseyelta.

W odpowiedzi tej P. Prezydent 
stwierdził, że tak on, jak i rząd oraz 
cały naród polski cenią wysoko poczu 
cie międzynarodowej sprawiedliwości, 
które znalazło wyraz w oświadczeniu 
prezydenta Stanów Zjednoczonych.

Dalej P. Prezydent P jp li te j  skon­
statował, że rząd polsi sslidaryzuje 
się w pełni z dziełef? odbudowy 
współpracy międzynarodowej.

W zakończeniu P. Prezydent za­
pewnia, że rząd polski w* dalszym 
ciągu będzie brał udział we wspól­
nych wysiłkach w tym kierunku.

Dwa wypadki kpt. Dudzińskiego
WIEDEŃ. Drugi dzień lotu alpej­

skiego rospoczął się s tartem  z Grazu. 
Ze względu na poprawę warunków 
atmosferycznych obrano trasę  drugą 
w odwrotnym kierunku.

Trasa ta  biegnie z Grazu przez 
Klagenfurt—W iedeń—Sar k t  Pelten— 
Griesach—Linz—Radstadt—Linz—Ins- 
bruck.

Do konkurencji tej stanęło t r ik o  
trzech zawodników, mianowicie: kpt. 
Dudziński (Polska) Josipowitsch (Aus 
trja) i Lombardi (Włochy).

W trudnym  locie alpejskim lotni­
kom polskim sscsęśc ie  nie dopisnło.

Kpt. Dudziński musiał lądować 
przymusowo w Voisbergu, w Styrji. 
Lądowanie nastąpiło z powodu ude­
rzenia o tyczkę. Skrzydła aparatu u- 
legły uszkodzeniu.

Z Grazu do Voltsbergu przybyło 
niezwłocznie trzech monterów, którzy 
aparat naprawili, poczem kpt. Dudziń 
ski zamierzał wystartować w dalszą 
drogę do Aspern. Przy starcie uległ 
jednak  uszkodzeniu silnik samolotu 
i strzaskane zostało podwozie. Kpt. 
Dudziński zdemontował aparat i ode­
słał go do Grazu dokąd przybył n a ­
stępnie osobiście.

Japończycy oddaleni o  10 kilometrów
od  Pekinu.

W  c z a i ł a  u p a ł ó w  i p o r z e  l e ­
t n i e j  niema s tis  l e p s z e g o  n s c 9

ANANAS Firmy U r s u s .

KPT. SKARŻYŃSKI W RIO.
RIO DE JANEIRO. Kpt. Skarżyń­

ski pierwsze dni pobytu w Rio de J a ­
neiro poświęcił na składanie wizyt 
oficjalnych i brał udział w szeregu 
przyjęć, wydanych na jego cześć.

W ciągu 3 ch dni następnych ba­
dał swój samolot. Na początku przy­
szłego tygodnia lotnik złoży wizytę 
głowie państwa, a w końcu tygodnia 
udaje się na kilka dni do Kurytyby, 
a s tam tąd do Buenos Aires.

STAN WKŁADÓW W KOMUNALNYCH 
KASACH OSZCZĘDNOŚCI NA 31 MAR­

CA 1933 R.
Stan wkładów oszczędnościowych 

ba 31 marca 1933 r. wynosił w 372 
Komunalnych Kasach Oszcsędn. zł. 
562.342.000, stan. wkładów na rachun­
kach bieżących i czekowych 46.470.000 
złotych.

Ro z r u c h y  k o m u n is t y c z n e  w  no w ym
JORKU.

.N O W Y  JORK. W dzielnicach śród’ 
mieśeia Nowego Jorku doszło ido po­
ważnych zaburzeń, wywołanych przez 
komunistów. Większe grapy kom u­
nistów napadły na restaur, i wykwitne 
lokale  ̂ gastronomiczne, demolując 
®?yby i inwentarz i napastując gości. 
”  kilku miejscach doszło do ostrych, 
starć z policją, która wobec prowo­
kującej postawy demonstrantów zm u­
szona była do użycia broni. Policja 
aresztowała ogółem 230 osób.

MUKDEN, Ofensywa japońska na 
Pekin została po k ró tk ie j’ przerwie 
wznowiona i jes t  prowadzona ,z wiel­
ką energją.

Wznowienie natarcia nastąpiło na 
skutek zerwania rokowań o zawiesze­
nie broni. Delegaci chińscy uznali bo­
wiem warunki, wysunięte przez- J a ­
pończyków, za nie nadające się do 
przyjęcia.

Ogólnie liczą się z zajęciem Peki­
nu i Tien-Tsinu przez wojska japoń­

skie w ciągu poniedziałku.
Przednie straże kawalerji japoń­

skiej znajdują się w odległości 10 k i ­
lometrów od Pekinu. Jes t  rzeczą m a­
ło prawdopodobną, aby Chińczycy by­
li w stanie stawić bardziej poważny 
opór pod Pekinem.

Nad m iastem  pojawiły się samo­
loty japońskie, które zrzuciły bomby, 
wyrządzając w mieście znaczne szko­
dy. Zaniepokojenie w Pekinie wzrasta 
z godziny na godzinę.

Anarchii w Gdańsku potaży kres tylko
m iędzynarodowa policja

GDAŃSK. Na zebraniu partji nac­
jonalistycznej zapowiedział p. Ziehm 
w czasie swego przemówienia, że za 
5 minut, a była to godz. 9 wieczorem 
otrzyma redakcja „Danaiger Neuste 
Nachriehten” urzędowe pismo, zakazu 
jące ten dziennik za uprawianie pro­
pagandy przeciwko senatowi, na 4 ty ­
godnie.

Pomimo tego zakazu p. Ziehma, 
wyszła „Danziger Neueste Nachrich- 
ten.

Jak  się okazało, pisma, zakazują­
cego wydawanie dziennika, redakcja 
tego pisma nie otrzymała. Ponieważ 
pismo senatu do „Danz. Neuste 
Nachr.” szło przez policję, więc jest 
widoeznem, że policja gdańska św ia­
domie sabotowała rozkaz senatu, prze 
trzymała to pismo, aby dziennikowi, 
uprawiającemu propagandę hitlerow­
ską, umożliwić wydanie numeru.

Wieczorem w chwili, kiedy się 
skończyło przedstawienie w teatrze, 
zebrała się przed gmachem tea tru  gru 
pa hitlerowców w m undurach, która 
zaczęła wsnosić okrzyki przeciwko 
prez. Ziehmowi.

Do tej grupy przyłączyła się stop- 
niov?o publiczność teatralna, która 
przez uęzestników demonstracji była 
agitowana w tym  samym duchu. H i t ­
lerowcy krążyli wśród ” publiczności i

zbierali składki na trum nę dla p, 
Ziehma. W szystkiemu tem u przyglą­
dali się oficer policji i fszereg polic­
jantów, którzy nie reagowali.

Fakty te mówią same za siebie.W 
Gdańsku rozpoczęła się anarchja k tó ­
rej kres może położyć jedynie wpro­
w a d z e n i e  policji międzynarodowej.

ROBOTNICY W GDYNI NIE CHCĄ 
WYŁADOWYWAĆ NIEMIECKICH 

OKRĘTÓW.
Robotnicy portowi w Gdyni na 

znak protestu przeciwko bestialskim 
.prześladowaniom przez hitlerowców 
ruchu robotniczego w Gdańsku posta­
nowili nie wyładowywać przybijają­
cych do portu niemieckich okrętów.'

Odmówiono wyładowania ładunku 
bawełny z niemieckiego sta tku  „Hek­
to r” z Bremy, oraz towarów ze s ta t ­
ków „Marta” i „Alvine Russ” .

ZAMKNIĘCIE MARATONU TANECZNEGO.
WARSZAWA. Nasjiutek licznych 

artykułów w prasie codziennej, wzy­
wających władze do interwencji, ce­
lem położenia kresu szalonej imprezie 
„tanecznej”, narażającej jej uczestni­
ków na utratę zdrowia, a nawet życia, 
komisarjat rządu zwrócił się do impre- 
sąrja Mucci‘ego, polecając zamknięcie

t. ew. „maratonu tanecznego”. Ponie­
waż wezwanie nia odniosło skutku, 
wczoraj w południe do gmachu cyrku 
przyszli przedstawiciele koraisarjatu 
rządu z lekarzem i policją i polecili 
przerwać natychm iast dalsze występy. 
Uczestnicy konkursu, początkowo sprze 
ciwiali się wydanemu zarządzeniu. 
Mimo to imnrezę zlikwidowano i cyrk 
zamknięto. Zaznaczyć należy, że k o n ­
kurs tańca trwał 423 godziny.

SZCZEGÓŁY WYPADKU KPT. BAJANA.
WIEDEŃ „Der Tag” podaje n a ­

stępujące szczegóły wypadku kapitana 
Bajana:

Startując w Baltant pod Treibach 
lotnik nie osiągnął odpowiedniej szyb­
kości, zapewne z powodu rozmiękkłe- 
go terenu i uderzył całą siłą o 
drzewo.

Aparat został zupełnie strzaskany, 
a bak z benzyną pękł. Benzyna wy­
ciekła i nastąpił wybuch wskutek za­
palenia się benzyny o rozgrzane walce.

Lotnikom udało się wyskoczyć z 
płonącego samolotu. Nie odnieśli oni 
żadnych obrażeń.

KONCENTRACJA 8,000 SZTURMOWCÓW
PRUSKICH NA GRANICY GDAŃSKA.

GDAŃSK. Urgan hitlerowców 
wschodnio-pruskich „Preussiscbe Ztg.” 
publikuje rozkaz dowództwa komendy 
hitlerowskiej S. A wschodnio • prus­
kiej, nakazujący oddziałom z posz­
czególnych m iast i okręgów wiejskich 
Prus wsch. w dniu 28 b. m. stawić 
się na zbiórkę do Elbląga. Z załączni­
ków, dołączonych do tego rozkazu w y­
nika, że w Elbląga w dniu tym  zos­
tanie skoncentrowanych 8 tysięcy 
szturmowców hitlerowskich.

Ponieważ w dniu tym  odbywają 
się w Gdańsku wybory do Sejmu, a 
Elbląg leży tuż nad granicą Gdańska 
więc jest widoeznem, że koncentracja 
wschodnio - pruskich oddziałów sztur­
mowych hitlerowskich S, A. ma ścisły 
związek z wyborami gdańskiemu

SKARGA 0 WYWŁASZCZENIE ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH W GDAŃSKU.

GDAŃSK. Przed trybunałem ape­
lacyjnym rozpoczęła sig rozprawa, wnie­
siona przez władze wolnych ztfiązków 
zawodowych przeciwko zarządzeniu 
sądu o przekazaniu hitlerowcom biu­
ra i gmachu tych związków.

Rzecznicy wolnych związków do­
wodzili, żo zarządzenie to jest  sprzeez 
ne z prawem i domagali s ię 'uchy le­
nia. Wyrok ogłoszony ma być dziś.

ODRZUCONA REDUKCJA BUDŻETU 
FRANCJI.

PARYŻ. Komiaja finansowa Izby 
deputowanych odrzuciła projekt re ­
dukcji wydatków państwowych o 5 
procent, wprowadzony przez senat do 
projektu ustawy budżetowej,

TAJNE ZAWARCIE PAKTU 4-CH.
PARYŻ. Krążą tu sensacyjne po­

głoski o rozmowach m inistra Goerin- 
ga z Mussolinim. W  myśl owych in- 
formacyj miały doprowadzić konferen 
cje rzymskie do konkretnych rezu lta ­
tów w postaci tajnego zawarcia pak­
tu, czterech, gwarantującego pokój 
międzynarodowy na lat 10.

Paryskie koła dyplomatyczne przyj 
mują wiadomość tę z wielką rezerwą.

Półoficjalny „Temps” wyraża na-
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dzie ję ,  że p a k t  c z te reeh  n ie  zo s ta ł  je sz  
cze p odp isany ,  a jeś l i  zos ta ł  z a w a r ty ,  
to  n ie m a  w  n im  m o w y  o ż a d n y m  
k o n k r e tn y m  w y p a d k u  rew iz ji  g ran ic .

P ra w ic o w y  „ J o u rn a l  de D e b a te ” 
w z y w a  rząd  f r a n c u s k i ,  by  p o w iedz ia ł  
s ta n o w c z o :  nie , w o b ec  p rób  rew iz jo n is  
ty c z n y c h  i ro zb ro jen io w y ch ,  o p ra ć o w y  
w a n y c h  obecn ie  w  R z y m ie  i w  G en e ­
w ie . F z a n c ja  r a z e m  z P o ls k ą  i p a ń ­
s tw a m i  Małej E n t s n t y  ro zpo rządza ją  
d o s ta te c z n ą  s i łą  z b ro jn ą  i f izyczną , by 
p rz e c iw s ta w ić  s ię  w s z e lk im  próbom , 
z m ie rz a ją c y m  do p rz e k re ś le n ia  o bec­
n eg o  p o rząd k u  E u ro p y .

HITLEROWCY ARESZTOWALI JUNKERSA.
B E R L IN . T w ó rc a  i d y re k to r  z n a n y c h  

za k ła d ó w  lo tn ic z y c h  J u n k e r s a ,  p ro fe .  
so r  J u n k e r s ,  zo s ta ł  p rzez w ła d z e  n i e ­
m ie c k ie  p o z b a w io n y  w o lnośc i  o s o b i s ­
te j.  M ia ro d a jn e  c z y n n ik i  n ie m ie c k ie  
w y w ie ra ją  n a  p ro fe so ra  J u n k e r s a  n a ­
c isk , c e le m  s k ło n ie n ia  go  do w y s t ą ­
p ie n ia  ze sw e g o  k o n c e rn u  oraz  p rz e ­
k a z a n ia  r z ą d o w i  R zeszy  s ta n o w ią c e  
jego  p r y w a tn ą  w ła s n o ś ć  p a te n ty  k o n ­
s t r u k c y jn e  s w y c h  a p a ra tó w  lo tn iczych .

SENSACJE MLECZNEGO STRAJKU 
W AMERYCE.

M A D ISO N  (s ta n  W isco n s in ) .  W ie l ­
k i  s t r a jk  d o s ta w c ó w  m le k a  do m ia s t ,  
n ia  s ię  k u  k o ń c o w i w obec  k o n fe re n -  
cji, j a k ą  z f a r m e r a m i  odby li  p r z e d s ta ­
w ic ie le  rz ą d u .  W y s z ły  p r z y te m  n a  
j a w  n ie z w y k le  s e n s a c y jn e  szczegó ły ,  
p o w o d u  s t r a jk u .

O k azu je  się , że ż ą d a n ie  p o d w y ż k i  
c e n y  m le k a  i d o p ro w a d z e n ie  do s t ra j -  
k u  o ra s  a k ty  s a b o ta ż u ,  sp o w o d o w a n e  
z o s ta ły  p rzez  p r z e m y tn ik ó w  p iw a .  —  
W o b e c  zn ie s ie n ia  p roh ib ic j i  p iw a ,  ban  
d y  p rz e m y tn ik ó w  s z u k a ją  te raz  n o w y c h  
ź ró d e ł  do ch o d u .

P o d w y ż k a  ceny  m le k a  n ie  m ia ła  
iść  do k ie sz e n i  f a rm e ró w ,  lecz  d la  
p rz e m y tn ik ó w .  P o tra f i l i  o n i  częśc iow o 
w y k u p ić  p rz e d s ię b io r s tw a ,  p o ś r e d n i ­
czące  w  d o s ta w ie  m le k a ,  p o czem  p o ­
częli t e ro ry z o w a ć  f a rm e ró w  i n a m a ­
w ia ć  ich  do ż ą d a n ia  p o d w y żk i .

PODEJRZANE KONSZACHTY 
WYSŁANNIKA HITLERA Z MUSSOLINIM.

P A R Y Ż . O p in ia  p o l i ty c z n a  F ran"  
cji  j e s t  z a sk o c z o n a  n a g łą  w iz y tą  Goe- 
r in g a  w R z y m ie  b e zp o ś red n io  po  e x p o ­
se  H it le ra ,  a  p rz e d  w ie lk ą  r a d ą  f a s z y ­
s to w s k ą ,  k tó ra  s ię  m a  w y p o w ie d z ie ć  
w  k w e s t j i  p o l i ty k i  z e w n ę t rz n e j  W łoch . 
P r a s a  p rz y w ią z u je  do  te g o  f a k t u  
s z c z e g ó ln e  z n a c z e n ie .

Dźwiękowe „DRAND-KiMO" —
ńrf  s y T  i  n d  yNOVARRO -  W  o z a p o m n i a n e g o  „ P o g a n in a "  ROMANA
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t ZH SO GROSZY!
Każd y  o t r zy m a  od as t ro lo g a  W a c ł a w a  P af fe So  

h or os k o p- pr ze p o w ie d n ie .
Z d u m i e w a j ą c o  o k r e ś l a j ą c y  c h a r a k t e r ,  z d o ln o śc i ,  

p r z e z n a c z e n i e  i n a j w a ż n i e j s z e  f a k ty  ż y c ia  o r a z  b e z i n ­
t e r e s o w n i e  w y b i e r z e  s z c z ę ś l iw y  n u m e r  do  27-ej L o t e r -  
ji  P a ń s t w o w e j .

D o d a tk o w o  k a ż d y  o r z y m a  z u p e ł n i e  b e z p ł a t n i e  b r o ­
s z u r ę  p.t.  P O R A D N IK  A S T R O L O G IC Z N Y .

W a e ł a w  P y f f e l o  o t r z y m u j e  ty s ią c e  p o d z i ę k o w a ń  
z a  s p e ł n i o n e  p r z e p o w i e d n i e ,  n ic  d z iw n e g o ,  ż e  t a k i e m  
u z n a n ie m  c i e s z y  s ię  i j e s t  o b l e g a n y  c o d z ie n n ie  p r z e z  
z a i n t e r e s o w a n y c h  s w o ją  p r z y s z ło ś c i ą .
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ż e n io m  a n s c b lu s s o w y m  i m ia ł  r z e k o ­
m o  o św ia d c z y ć ,  iż t r w a n ie  N ie m ie c  
p rz y  ty c h  d ą ż e n ia ch  z m u s i ło b y  W ł o ­
c h y  do z m ia n y  o r jen tac j i .

ZAMACH SAMOBÓJCZY HARRIMANA.
N O W Y  JORK. —  Polic ja  p o sz u k i­

w a ła  b. d y re k to ra  F e d e ra l  R ese rve  
B a n k u  H a r r im a n a  i w y k ry ła  jego  
m ie jsc e  p o b y tu  w  m a ły m  h o te lu  &w 
m ie isc o w o śc i  R os lyn  w  s ia n ie  N o w e ­
g o  Y orku .

W  ch w il i  g d y  po l ic jan c i  o c z e k iw a ­
li n a z e w n ą t r z  h o te lu ,  H a r r im ą n  zad a ł  
so b ie  c ię ż k ą  ra n ę  w  okolicę  se rca .

W  s ta n ie  c iężk im  p rzew iez io n o  go 
do sz p i ta la .

k ic h  za v o tu m  z a u fa n ia  d la  g a b in e tu  
H i t le ra  n ie  o d p o w ia d a  op in ji  i u c z u ­
c iom  w ięk szo śc i  n iem ieck ie j  k la s y  r o ­
bo tn icze j .  S ta n o w is k o  so c ja l is tó w  n ie ­
m ie c k ic h  p ozos ta je  w  ja sk ra w e j  sp rzeez  
nośc i  z p o d s ta w a m i  d o k t ry n y  II m ię ­
dzy n a ro d ó w k i.

K R O N I K A .
tCAŁEKSASIZYII

W t o r e k  23 m a ja .  D e z y d e r e g o  p ,  m. 
W s c h ó d  s ło ń ca ;  o g. 3.46 Z ł o k 6 e  19.35

SYTUACJA ŻYDÓW W NIEMCZECH 
SPOWODUJE DEBATĘ W GENEWIE.

G E N E W A . —- O g łoszony  zo s ta ł  u- 
u z u p e łn io n y  p o rz ą d e k  d z ie n n y  ro zp o ­
czyn a jące j  s ię  d z iś  z w y k łe j  ses j i  Ra- 
d y  L ig i  N arodów . F ig u ru je  w  n im  ju ż

tS y iu P Y  a p t e k .
W  n o c y  z  p o n ie d z i a łk u  n a  w to r e k :  I I I  

A le ja ,  N a ru to w ic z a ,
W  n o c y  z w t o r k u  n a  ś r o d ę :  S t a r y  R y ­

n e k ,  S i e d m iu  K a m ie n ic .

H©m?ss prafiaatyiła d is prg- 
cownlkćw uteezpieczeft spo­
łecznych od 1 lipca r. b. Projekt 
p r a g m a ty k i  s łu żbow ej d la  p racow ni-

p e ty c ja  p. Bernhe im a*  d o ty c z ą c a  ly -  K T b L p i e S ^  sp o ic z n y c T  r o lp a i  ^ 7  P ^ c f i c e r d w  
tu a c j i  m n ie jszo śc i  ży d o w sk ie j  na  n ie -  t r y w a n y  je s t  obecn ie  n rzez  k n m i « l  t e r ®m ® Z ag łęb ia  i Ś ląska .
* A . .  ’ ~ *V
tu a c j i  m n ie jszo śc i  ży d o w sk ie j  n a  nie' 
m ie e k im  G ó rn y m  Ś lą sk u ,  k tó ra  z o s ta ­
ła  u z n a n a  p rzez  s e k r e ta r z a  g en .  L ig i  
za  p ilną .

z a p o ś re d n ic z o n y c h  do p r a c v  1 5 8 7  
p r z y p a d a  n a  g r u p ę  górn ików ,"  919 n a  
h u tn ik ó w ,  1.663 n a  m e ta lo w c ó w ,  406 
n a  w łó k ie n n ik ó w ,  970 n a  ro b o tn ik ó w  
b u d o w la n y c h ,  1,486 n a  in n e  g r u p y  za 
w o d o w e , 17.213 n a  ro b o tn ik ó w  n ie w y ­
k w a l i f ik o w a n y c h ,  318 n a  ro b o tn ik ó w  
ro ln y ch ,  360 n a  p ra c o w n ik ó w  u m y s ło ­
w y c h ,  172 n a  ro b o tn ik ó w  m ło d o c ia ­
n y c h ,  oraz  1,275 osób n a  s łu ż b ę  d o ­
m o w ą  i r o b o tn ik ó w  k o m u n ik a c y jn y c h .

P o d o fic e ro w ie  radża.
Koło częstochowskie Zw. Podoficerów

przemianowane będzie na Okręg.
w u b ie g ły m  ty g o d n iu  odby ło  się  

w  sali R ad y  M iejsk ie j  w a ln e  zeb ran ie  
Koła  O gólnego  Z w ią z k u  P odof ice rów  
R eze rw y  R. P . w C z ęs to ch o w ie  przy  
u d z ia le  p rezesa  z a rząd u  g łó w n e g o  
A n to n ie g o  J a k ó b o w s k ie g o  i p r z e d s ta ­
w ic ie l i  o k rę g u  z ag łęb ia  d ąb ro w sk ie g o .  
P rz e w o d n ic z y ł  p„ Sobczak , p r e z y d ju m  
s ta n o w i l i  pp . M azan ek  i E rm e ra ,  s e ­
k r e ta r z o w a ł  O rłow ski.

U s tę p u ją c e m u  za rządow i po przy ję  
c iu  s p ra w o z d a ń  u dz ie lono  a b s o lu to r -  
ju m .  O b ie ra jąc  p o n o w n ie  p re z e se m  
Z w iązk u  p. Ś lęzak a  S ta n is ła w a ,  D o z a ­
r z ą d u  p o w o ła n i  zos ta l i  pp.: A. B a ry ła ,  
S te f a n  L ab o ch a ,  R. M row ieć .  S. Soka la ,  
S, S o b czak  i S. W y p o rsk i .

P re z e s  z a rz ą d u  g łó w n e g o  p. J a k ó -  
b o w sk i ,  k tó ry  w  p i ę k n e m  p rz e m ó w ie ­
n iu  p rz e d s ta w i ł  ce le  i z a d a n ia  p odof i­
c e ra  re z e rw y ,  k tó ry  po o p u sz c z e n iu  
a rm ji  czynne j  u tw o rz y ł  dz iś  l iczebn ie  
j e d n ą  z n a jp o tę ż n ie js z y ch  o rg an izacy j  
id e o w y c h  i u s i ln ie  p ra c u je  n a d  u t r w a  
l e n ie m  m o c a rs tw o w e g o  s t a n o w is k a  
u k o c h a n e j  O jczyzny , o św iadczy ł,  że  
C z ę s to c h o w a  w k o ń c u  m a ja  br. będz ie  
m ia n o w a n a  n a  O k ręg  Z w ią z k u  P o d o ­
f ice ró w  R e z e rw y  a o b e jm u ją c y  k i lk a  
po w ia tó w .  W im ie n iu  k o leg ó w  Z a g łę ­
bia  D ą b ro w sk ie g o  p rz e m a w ia ł  p. F a u t ,  
k tó ry  szczegó łow o o m ó w ił  w ie lk i  roz­
wój p ra c y  po d o f ice ró w  re z e rw y  n a

POTĘPIENIE SOCJALISTÓW NIEMIEC­
KICH PRZEZ II-Ą MIĘDZYNARODÓWKĘ.

PA R Y Ż , — K o m ite t  w y k o n a w c z y  
II ej m ię d z y n a ro d ó w k i  o d b y ł  w P a r y ­
żu  sw e  pos ied zen ie .

U c h w a lo n o  rezo luc ję ,  k tó ra  s tw ie r ­
dza, że n ie  m o ż n a  s ię  zgodz ić  n a  z b ro ­
j e n i a  N ie m ie c  w  chw ili ,  g d y  te n  k ra j  

- o - - — z n a jd u je  s ię  pod  j a r z m e m  te ro ru  f a ­
ir ie r in g  c o d z ie n n ie  p rzy jeżd ża  sa- s z y s to w s k ie g o .

™.°hĉ d e ™ do P a 1*™  w e n e c k ie g o  i K o m i te t  w y k o n a w c z y  H  ej m ięd zy -
inirn Mnq-nifni ®DCi e % M uss0  a a ro d ó w k i  w y ra ż a  p rz e k o n an ie ,  że g io

1 m , M usso lin i  p rz e c iw s ta w ia  s ię  dą- so w a n ie  częśc i  soc  a l is tó w  n iem iec-

Ł -----------VU. X  \ J  Ł i SD Oj3

r y c in ę  ‘w ład ze  ^ t y t u c y j ^ a b e z p I S z e ń  Z e b ra n ie  zak o ń czo n o  o k rz y k ie m  n a  
sp o łeczn y ch ,  p o czem  z o s tan ia  on prze  pZ9SC ^ a s m e j s z ą j  R zeczypospo li te j
s ł a n y  do za o p in jo w a n ia  o rgan izac ji  za  M a m a i ? ' P i ł s ^ d s k S 1 * ? a n a  
w o d o w e j  p ra c o w n ik ó w . W  3 0  dn i do- p f „ a ®  f Hsud.sk I®§c- ,
te in  p r a g m a ty k a  m oże  b yć  o g ło szo n a  n ’ w ,y . słozoD°  “ a ,™ „ j l ------J  yg iubzona  rę c e  p rezesa  J a k u b o w s k ie g o  p ro te s t-

m in i s t r a  o*w  d ro d ze  ro zp o rząd zen ia  
p iek i  sp o łeczn e j .

W  sfe rach  p raco w n iczy ch  p rz y p u sz ­
czają , iż p r a g m a ty k a  w e jd z ie  w  życ ie  
n ie  w cześn ie j  n iż  1 l ip ca  r. b.

©2lal®|p©#4 paAstwow^cto u> 
r z ę d ó w  P © ś r © d w l ® t w ®  P s - a .
®y. P a ń s tw o w e  u rz ę d y  P o ś r e d n ic tw a  
P ra c y  n a  te re n ie  całej P o lsk i  s k ie ro ­
w a ły  do p ra c y  w  c ią g u  m a r c a  ogó łem  
26.318 osób, w  t a m  22.665 m ę ż c z y z n  
i 8.653 k ob ie t .  Z ogólnej l iczby  osób

ODBIORNIK! R A D JO W E,
BATE RJE CENTRA,

AKUMULATORY

p rz e c iw k o  zab o rczy m  z a k u so m  H itle ra .
Uroczystość otwarcia ogród-

k Ó W  d ^ l s l k o w s r e l ) .  W czo ra j ,  o 
godz .  10 rano  n a  te re n a c h  m ie js k ic h  
p rzy  s z p i ta lu  d la  z a k a ź n y c h  o d b y ła  
s ię  u ro c z y s to ść  o tw a rc ia  p ie rw sz y c h  
o g ró d k ó w  d z ia łk o w y c h  d la  b e z ro ­
b o tn y c h .

Na u ro c z y s to ść  p rzy b y l i  k o m isa rz  
m i a s t a  M azur, w i c e k o m i s m  M adey- 
s k i ,  p re z e s  R a d y  P c w .  B B W R . d y r  
Z b ie rsk i  i c z ło n ek  R a d y  P rzyboczne j

ZAKŁADY RADJOTECHNICZNE

„STATOR1 z o. o.
I l -ga  ALEJA Nr. 39-

E U G E M I U S Z  S U E -

KSIĄŻĘ p o d z i e h i .
zb liży ł s ię  i szep- 

m is j  s ię  n a

2 ) P O W I E Ś Ć .

_ Dobrze; wreszcie twoje sprawy 
mnie nie obchodzą, nia wszycy, co 
mają interes do Czerwonego Jana, 
trąbią o tern.., — A zwracając się do 
Guaiezy, dodał: — Na moje słowo, 
dobra z ciebie dziewczyna! jam  cię u- 
derzył, tyś mnie pchnęła nożyczkami, 
nic sprawiedliwszego; ale to łacinie, 
ześ tego szaleńca nie podszesuwała 
na  mnie, kiedy m u ustąpiłem.., Pój­
dziesz pić z nami! on płaci! A, rnosa- 
nie, — rsekł znowu do nieznajomego, 
— gdybyśmy, zamiast pójść na w ód­
kę, poszli co zjeść?

— Dobrze. Czy idziesz z nsmi, Gu- 
alezo? — rzekł nieznajomy.

— Byłam głodna; ale nie iubię pa 
trzyć na bitwy, mdło mi się robi. *Nie 
chcę już jeść.,.

— Zachce ci się, pod Białym Kró­
likiem kuchnia wyśmienita.

1 trzy te osoby w najlepszej zgo­
dzie poszły do garkuehni.

W  czasie walki nieznajomego z 
bzurynerem, węglarz kolosalnego wzro­
stu, ukryty w innej sieni, przypatry­
wał się niespokojnie kolejom bitwy. 
Bandyta i Gualeza już przestąpili próg 
garkuehni, a nieznajomy miał wcho­

dzić, gdy węglarz 
nąl:

— Książę... błagam, 
ostrożności!...

Nieznajomy wzruszył ramionami i 
wszedł. Węglarz stanął pode drzwia- 
mi garkuehni, nadstawiał ucha pilnie 
i zazierał niekiedy przez mały ótwór, 
znajdujący się w grubej powłoce wa­
pna i kredy, którą szyby tych jaskiń 
łotrowsbich zawsze są zamalowane.

G f l R K U C H N I A ,
Dom, w którym mieści się garku- 

chnia pod Białym Królikiem, ma dwa 
okna z frontu; garkuehnia znajduje 
się na dole; izba zadymiona, brudna; 
z obu stron izby sześć stołów i tyleż 
ławek przymocowanych dom uru . Go- 
spodyni ma trzy rzemiosła: w ynajm u­
je  mieszkania na noc, trzyma szynk i 
pożycza suknie kobietom nierządnym. 
Gospodyni ta lat czterdziestu, ot 1 
czerwona, siedzi za długim stołem 
którym pełno kwaterek z cyny, a aa 
nią na półkach stoją flaszki z wódką.

Dwaj ludzie, ponurego wejrzenia, 
odziani prawie w łachmany, ledwie 
tykali miary wina, co przed nimi sta­
ła i rozmawiali z widocznym niepo­
kojem. Jeden blady, szpakowaty, na­
suwał często {na oczy starą czapkę, a 
lewą rękę ciągle trzymał ukrytą. Przy 
innym stole siedział chłopak szesna­
stoletni, o twarzy zapadłej, zagasłym 
wzroku, typ zepsucia w młodości "

otyła,
na 

a za

dłu„ t/ T Jr ' a \ y  v U \ j  i  ̂ *La X ?,

gie włosy czarne spadały m u na szy

ję, palił tytoń z glinianej fajki, wy- 
ciągnął nogi na ławę i to buchał dv- 
mero, to popijał sporą miarę wódki. 
Reszla gości nie odznaczała się tak 
dalece: twarze dzikie albo rozbestwio­
ne, wesołość grubiańska, albo rozpust­
na, milczenie ponure, albo głupkowate.

Nieznajomy, Ssuryner i Guaieza 
weszli.

Szuryner, wysokiego wzrostu, po­
stawy atletycznej, z bakembardami 
ognisto rudemi; upały spaliły m u twarz. 
Rysy jego wyrażają zuchwałość zwie­
rzęcą. Za całą odzież nosi zszarzaną 
niebieską bluzę i spodnie, których 
pierwotną barwę zaledwie rozeznać 
można pod grubą warstwą błota.

Rysy Guaiezy przedstawiają typ 
anielskiej czystości; mimo zepsucia 
moralnego, którem oddycha, zachowa­
ły idealne formy. Gualeza ma lat sze­
snaście. Czoło jej czyste wznosi się 
nad twarzą owalną, rozjaśnioną nie- 
bieskiemi oczami o długich rzęsach. 
Usta ma purpurowe, nos zgrabny. Na 
skroniach zaczesała z obu stroń po 
wstędze cudnie jasnych włosów. Gło­
wa związana chustką bawełnianą; na 
szyi sznur korali. Suknia ciemna zdra­
dza kibić wysmuklą. Dźwięk głosu 
Guaiezy słodki, harmonijny, tak był 
zachwycający, że motłoch zbrodniarzy 
i nierządnic prosił ją często, żeby śpię- 
wała i dał jej przezwisko Guaiezy 
(śpiewaczki.)

Nieznajomy jej obrońca (nazwiemy 
go Rudolf), miał lat około trzydziestu.

Jego postawa zwinna, proporcjonalna 
nie zapowiada siły nadzwyczajnej, ja 
ką okazał w walce. Cerę bladą, oczy 

prawie zawsze napół zmrużone. Chód 
niedbały, spojrzenie roztargnione, u ś ­
miech ironiczny, zdradzały napozór 
człowieka przesyconego rozkoszami 
życia. A jednakże tą ręką pieszczoną 
Rudolf przed chwilą powalił na zie­
mię najsilniejszego bandytę tej części 
miasta. Niektóre zmarszczki na czole 
Rudolfa znamionowały człowieka głę­
boko myślącego. W zadumanem oku 
niekiedy przemawiała słodycz, litość, 
innym  razem surowość, złośliwość, 
wzgarda i okrucieństwo. Miał włosy 
ciemne i takiż wąsik; brodę nieco wy 
stającą, starannie ogoloną. Zresztą tak 
wybornie udawał obejście właściwe 
gościem, bywającym w garkuchniach 
że powierzchownie był do nich podob 
ny. Chustkę miał czarną, niedbale za­
wiązaną, której długie końce spadały 
na niebieską zszarzaną bluzę; trzewi­
ki dużemi gwoździami okute. Słowem 
prócz rąk białych i miękkich, nic go 
nie odróżniało od reszty gości.

Wszedłszy do garkuehni, Szuryner, 
kładąc dłoń, szeroką i włochatą na 
ramieniu Rudolfa, zawołał:

—- Cześć zwycięzcy Szurynera!... 
Tak jest, przyjaciele, ten chłopak mnie 
pokonał... Mówię to dla amatorów, któ> ray zyczyli sobie mieć połamane że­
bra, albo łeb rozbity, nie wyjmując 
Bakałarza. c.^d. n.
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). J a r z ę b iń s k i  oraz  w szy scy  w ia śc i -  
;iele dzia łek .

T a re n  d z ia łe k  o b e jm u je  około  6-u 
n o rg ó w  p rzes trzen i ,  podz ie lone j n a  
'3 ogródki, w a rz y w n e .  J u ż  dzis ia j  ob- 
izar z a ję ty  n a  u p r a w ę  w a rz y w  św iad -  
;zy n iezb ic ie ,  że p ra c a  p ro w ad zo n a  
>yła ce low o, b o w ie m  w s z y s tk ie  dział-  
ci o d d a n e  do u ż y tk u  o b s ian e  są  i u- 
r z y m y w a n e  bardzo  s t a r a n n ie  i d la  
iie j=dnej ro d z in y  b e z ro b o tn y ch  d o s ta r -  
izą w a rz y w  na  ok res  ca łeg o  roku.

N a leży  zazDaezyć, że T y m c z a so w y  
Sarząd M ias ta  p rzy zn a ł  10 n a js ta ra n -  
liej p ro w a d z o n y m  o g ró d k o m  n a g ro d y  
i? pos tac i  na rzędz i  ro ln iczych .  Oprócz 
,ego K o m u n a ln a  K asa  O szczędnośc i  
j rz y z ń a ła  10 n a g ró d  p re ro jo w y c h  w  
w ysokości 5 z ło ty ch  k ażd a ,  a  w łaści-  
jie le  p ie k a rń  i sk le p ó w  m a s a r s k ic h  
ofiarowali c h ieb  i w ęd l in y .

K ró tk ie  p rz e m ó w ie n ie  o k o l ic z n o ś ­
ciowe o z n aczen iu  o g ró d k ó w  d z ia łk o ­
w ych w y g ło s i ł  w ic e k o m isa rz  M adey-  
ski, p o d k re ś la ją c  w  p rz e m ó w ie n iu ,  że 
oddane do u ż y tk u  d z ia łk i  są  zapo ­
czą tk o w an iem  akc ji  w  ty m  k ie ru n k u  
m ias to  bow iem  w  najb liższe j p rzy sz ­
łości s tw o rz y  1,200 ogródków .

W arto  p o d k re ś l ić ,  że n a  te re n  o- 
gródków  do p ro w ad zo n o  w o d ę  z w odo­
ciągów  m ie jsk ic h .  N a  te re n ie  o g ró d ­
ków u rząd zo n o  ró w n ie ż  p rzedszko le  
dla dz iec i b ez robo tnych .

ląd o w an ie  lotników zagra­
nicznych w Częstochowie- K o­
m ite t  o rg a n iz a c y jn y  p rzy jęc ia  lo tn ik ó w  
Diorących u d z ia ł  w II gsm  m ię d z y n a ­
ro d o w y m  m e e t in g u  lo tn ic z y m  w W a r ­
szaw ie, k tó ry c h  lą d o w a n ie  n a  lo tn isk u  
w K u ce l in ie  s p o d z ie w a n e  je s t  ju tro ,  
w e w to re k  o godz. 18-ej, —  poda je  
do w iad o m o śc i ,  że w  ce lu  p rzew iez ie ­
n ia  p u b l iczn o śc i  na  t e re n  lo tn i s k a  d la  
z a d o k u m e n to w a n ia  s y m p a t j i  m ie j s c o ­
w eg o  s p o łe c z e ń s tw a  w  ś to s u n k u  do 
w ła s n y c h  i z a g ra n ic z n y c h  lo tn ik ó w  i 
p rzy jęc ia  ich, u ru c h o m io n e  z o s ta n ą  
s p e c ja ln e  po c iąg i  ze s tac j i  C zęs tocho ­
w a  dochodzące  do p rz y s ta n k u :  L o tn i ­
sko . P o c ią g i  te  ze s ta c j i  C zęs to ch o w a  
o d ch o d z ić  b ędą  w  godz.:  16, 16,30, 
17 i 20 ta. P o w ró t  p o c iąg ó w  n a s tą p i  
ró w n ież  w  o d s tę p a c h  pó łg o d z in n y ch .  
C en a  b i le tu  20 g r .  od osoby.

N ieza leżn ie  od teg o  z N ow ego  R yn  
ku  odchodzić  b ęd ą  na lo tn isk o  począ­
w szy  od godz. 16-ej a u to b u s y  m ie jsk ie .

Z a  rozsiewanie wteśel uwła> 
c z a j ą c y c h  godności osobistej.
O negda j Sąu  O k ręg o w y  z a tw ie rd z i ł  
w yrok , w y d a n y  przez S ąd  g ro d z k i  w  
sp raw ie  p rzec iw ko  p. S ta n is ła w o w i  
W ro ń sk ie m u  (Zacisze, d o m  p, B o g u ­
s ław skiego) z o sk a rż e n ia  p. W ła d y s ła ­
wa B adory . M o ty w em  o sk a rżen ia  było 
rozs iew anie  p rzez  p. W ro ń sk ie g o ,  w ie  
śc i^ u w ła c z a ją c y c h  g o d n o śc i  osobis te j  
p. B a d o r y  S ąd  O kręg o w y  z a tw ie rd z a ­
jąc w y ro k  S ą d u  g ro d z k ie g o  co do i s ­
to ty w in y ,  s k a z a ł  p. W ro ń s k ie g o  na  
1 ty d z ie ń  a r e s z tu  i n a  po k ry c ie  k o s z ­
tów s ą d o w y c h  i n a  m o c y  a m n e s t j i  
karę tę  um o rzy ł .

Ikladalcie ofiary na 
I bezrobotnych!
SŁOWO SPORTOWE
Pił!*® nożna.

o CZĘSTO C H O W A . V ic to r ia  — 
b i i a  2:1.

T uryśc i  —  M yszków  6:1,
, Z A W IE R C IE . W a r ta  (Z.) — Częs- 
tochów ka 3:2
U . RADOMSKO. H a k o a c h  — B ry g a d a

KRAKOW. C racoy ia  —  G arb a r­
nia i ; i ,

POZNAŃ. R u ch  —  W a r ta  2:1. 
W A R S Z A W A . L e g ja  —  W arsza- 

Wianka 0:o.
ŁOpŹ. ŁKS> ^  P o g o ó  5;0j 
L W O w .  C za rn i  —  22 pp. 2:1. 
K A T O W łC E . N aprzód  — IFC. 3:0. 

, A N T W E R P J A .  A n tw e r p  PC . —

BERNO. A n g l ja  —- S aw a jca r ja  4:0, 

Tabel&a grupy częstochowskiej kl. A.

....................... - -----------
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ul. Ogrodowa Nr 14/16 

(obok Katedry)

W  celu  d o p ro w a d z e n ia  a p a r a tu r y  d ź w ię k o w e j  do bez-  f  
k o n k u r e n c y jn e g o  dzia łan ia  _  Dziś w  p o n ie d z ia łe k  od 

| dn: 22 m a ja  kino n ie c z y n n e  _  P o w tó rz e n ie  p r e m j e r y 1 
w e  w to rek ,  23 m a ja

P O D  T W O J Ą  O B R O N Ę
W ykonawcy ró l g łów nych . A BRODZISZ M BOG 

DA, W. WALTER, B SAMBORSKI i inni

W ielk i film dźwięk, 
k tó rego  zd jęc ia  w y k o ­
n a n e  zos ta ły  na  tle  Jas 

n e j  Góry.

l ocząteK  se a n s ó w  o 5 popoł. w ś w i ę t a  i n iedzie lę  
o godz- 12 30  w  Dołudnie.

Ze w zględu  n a  n a s t ro jo w ą  srci8c> zaaQe a o a a l lu
do  f i lm u  wyświetlane n i e  h ą d a .

C eny  m ie jsc  od 49 gr. S e a n s e  g ru p o w e  n a  z a m ó w ie n ie
----------------------------- -- -  —  ■

z e B ra m e
uczestników Pierwszego Wojewódzkiego Konkursu Śpiewaczego  

„ S S e w a  C z ę s t o c h o w s k i e g o ”
dzie  lo so w an ie ,  wW  d n iu  28 b. m . (n iedz ie la )  o d b ę ­

dzie  się  ogó lne  z e b ran ie ,  po łączone  z 
e g z a m in e m  e l im in acy jn y m , u c z e s tn i ­
ków  k o n k u r s u  śp iew aczeg o .  Z eb ran ie  
odbędz ie  s ię  o godz. 16-ej w  lo k a lu  
T o w a rz y s tw a  Ś p iew aczeg o  „ L u tn i a ” 
w  C z ęs to ch o w ie  (g m a c h  T e a t ru  K a ­
m e ra ln e g o  w e jśc ie  od ui. J a s n o g ó r ­
sk iej) .  N a  z e b ra n iu  te m  d o k o n a n e  bę-

-  ce lu  u s ta ie n ia  k o ­
le jnośc i  popisów  oraz u s ta le n ia  r e p e r ­
tu a ru .  U c z e s tn ic y  p roszen i  s ą  o przed  
ło żen ie  s ęd z io m  n u t  z u tw o r a m i  popi- 
so w em i.  O s ta teczny ,  t e r m in  k o n k u r s u  
og łoszony  będz ie  n a  z eb ran iu .

O becność  w s z y s tk ic h  u c z e s tn ik ó w , 
ze w z g lę d u  n a  don io s ło ść  z e b ra n ia 'o -  
b o w iązu jąca .

Imponujący zlot młodzieży 
czerwonokrzyskiei w Częstochowie.

Już w  p ią te k  w ieczo rem  p rz y b y w a ć

N,azwa k lubu
ictorja
!fiStochówka

^bryści
(Z-) 

J fy g a d a
■•pkia

Gier. Pkt.  Stos. br,

11 
7 
7 
6 
5 
4 
0

27:4
is :9
14:9
14:14

9:7
5:11
7:36

poczęła  i ic zn em i p o c ią g a m i  m ło d z ież  
ez e rw o n o k rzy sk a  n a  p ie rw szy  sw ój 
z lot do n aszeg o  m ia s ta .  P o c ią g i  sp ec  
ja ln e  p rz y b y w a ły  bez przerwy" w  c i ą ­
g u  ca łeg o  d n ia  so b o tn ieg o ,  p rz y w o ­
żąc  z jednoczoną  w sp ó ln ą  id eą  m iło śc i  
b liźn iego  m łodz ież .

N a  p o w ita n ie  gośc i  m ia s to  u d e k o ­
ro w a n e  zo s ta ło  f la g a m i  o b a rw ach  n a ­
rodow ych .

Na zlot p rzy b y ło  15 tys .  osób  z 
c z te rech  w o jew ódz tw : k ie leck ieg o ,  łódz  
k iego , k ra k o w s k ie g o  i ś lą sk ieg o .

P rz y b y ły  ró w n ież  n acze ln e  w ład ze  
P o lsk ie g o  C ze rw o n eg o  K rzyża  a m i a ­
now ic ie ;  p rezs  k o m i te tu  g łó w n e g o  — 
hr.  H e n ry k  P o to ck i ,  p rz e w o d n ic z ąc y  
k o m is j i  g łów nej kó ł m łodz ieży  P.C.K. 
s e n a to r  W ie lo w iey sk i ,  w ic e p rz e w o d n i­
czący  te jże  k o m is j i  p. K az im ie rz  K u ­
ja w s k i ,  n a c z e ln y  dyr .  P.C.K. dr. Za- 
k l iń sk i ,  z a s tę p c a  n a c z e ln eg o  dyr. P.C.K. 
p . L eopold  R u tk o w s k i ,  dyr! o k rę g u  
łó d zk ieg o  ppłk. S e ra f in o w a ,  s e k r e t a r ­
k a  g e n e ra ln a  P.C.K. p. A n n a  P a s z ­
k o w sk a ,  p rzew o d n icząca  k o rp u s u  s ió s tr  
P.C.K. Br. M arja  T a rn o w sk a ,  s e ­
k r e ta r k a  k o m is j i  g łó w n e j  p. A n n a  
R o sz k o w sk a  oraz r e f e r e n t  p ra s o w y  p, 
K a rkow sk i.

W czoraj o godz, l i  ran o  oddz ia ły  
p rzyby łe j  n a  z lot m ło d z ieży  ze b ra ły  
s ię  n a  p lacu  j a s n o g ó r s k im ,  by  w y ­
s łu c h a ć  n a b o ż e ń s tw a ,  k tó re  o d p ra w ił  
przed  S z czy tem  przeor  J a s n e j  Góry, 
O. P iu s  P rzeźd z ieck i ,  a k tó ry  n a s t ę p ­
n ie  d o k o n a ł  p o św ię c e n ia  k i lk u d z ie s ię ­
c iu  cho rąg w i kół lo k a ln y c h .  P o d n io s łe  
k a z a n ie  o k o l iczn o śc io w e  w y g ło s i ł  O. 
M ar jaa  P aszk iew icz .

P o  n a b o ż e ń s tw ie  m łodz ież  w y r u ­
szy ła  w  s t ro n ę  p lacu  m a g is t ra c k ie g o ,  
gdz ie  zebra li  się p rz e d s ta w ic ie le  w ładz  
p a ń s tw o w y c h  i s a m o rz ą d o w y c h  z pp. 
s ta ro s tą  E u s ta c h ie w ic z e m ,  k o m isa rz e m  
M azurem , i w icek o m . M a d e y sk im ,  
p łk .  dyp l .  M y szk o w sk im , dyr. M atu ią , 
dyr. P ło d o w sk im  n a  czele  oraz  w ł a ­
dze PC K , by przy jąć  defiladę. D efi la ­
d a  t rw a ła  godz inę .  W id o k  m a s z e r u ją ­
cej dz ia rsko  m łodz ieży  w zbudz ił  ogó l­
n y  z a c h w y t ,  to też pod  a d r e s e m  m a ­
ły c h  k rzew ic ie l i  ide i  m iłośc i  b l iźn iego  
p a d a ły  raz  po raz  w y ra z y  zach ę ty .

P o  skończone j  def i ladz ie  m ło d z ież  
u d a ła  s ię  n a  ob iad , k tó ry  p o d o b n ie  
j a k  śn ia d a n ia  i ko lac je  o t r z y m y w a l i  
u c z e s tn ic y  z lo tu  za  bonam i. K oszt był 
m in im a ln y .

O godz. 15 poczęły  p rz y b y w a ć  o d ­
d z ia ły  n a  boisko 27 pp.,  ce lem  w z ię ­
cia u d z ia łu  w  p o k a z a c h  r a to w n ic tw a  
p rze c iw g a zo w e g o  i ogó lnych  oraz p o ­
p isach  g im n a s ty c z n y c h  itd.

Na w s tę p ie  p ię k n e  p rzem ó w ien ie  
w y g ło s i ł  s e n a to r  W ie lo w ie y sk i ,  w i t a ­
ją c  p rzy b y łą  n a  z lo t m ło d z ież  g o rąee -  
m i  s ło w y , poczem  w s k a z a ł  n a  don ios  
ło ść  k rz e w ie n ia  idei m iłośc i  b liźn iego  
p rzez C zerw ony  Krzyż, P rz e m ó w ie n ie  
s w e  zakończy ł  s e n a to r  W ie lo w ie y sk i  
s ło w a m u  „N a c h w a łę  B ogu, O jczyzny 
i ludzkośc i  n iech  dalej ro zw ija  się w a 
sza  d z ia ła ln o ść  m ło d z ieży  czerw ono-  
k r z y s k a ” .

N a s tę p n ie  pp łk .  S e ra f in o w iez  od ­
czy ta ł  t r e ś ć  u c h w a lo n y c h  przez k o m i ­
te t  w y k o n a w c z y  z lo tu  d ep esz  do P a n a  
P re z y d e n ta  Rzplite j i M arsza łk a  P i ł ­

s u d sk ie g o .
P ie rw sz a  z ty c h  d ep esz  brzm i:
„M łodzież C ze rw o n eg o  K rzyża  z e ­

b ra n a  n a  p ie rw sz y m  sw o im  zlocie  w 
C zęs to ch o w ie  s k ła d a  P a n u  P r e z y d e n ­
tow i R zp li te j  s w e m u  W y s o k ie m u  P r o ­
tek to row i,  w y ra z y  czci i h o łd u ,  zap ew  
n ia jąc ,  że n a c z e ln e m  je j  h a s łem  będzie  
zaw sze  p raca  d la  dob ra  i p o t ę g i  
Rzplite j oraz ca łego  sp o łe c z e ń s tw a  i 
lu d zkośc i* .

D ep esza  do M arsza łk a  P i ł su d sk ie g o  
b rzm i:

„M łodzież C zerw onego  K rzyża  z e ­
b ran a  n a  p ie rw s z y m  s w y m  z loc ie  w 
C zęs to ch o w ie  pod sz c z y tn y m  s z ta n d a ­
re m  C ze rw o n eg o  K rzyża  t a k  śc iś le  
ze sp o lo n y m  z n a sz ą  a rm ją ,  s k ła d a  P . 
M arsza łkow i , T w ó rcy  a rm ji  po lsk ie j  
w y ra z y  g łębok ie j  czci i h o ł d u ” .

O godz, 15.45 rozpoczę ły  s ię  p o k a ­
zy r a to w n ic tw a  p rze c iw g a zo w e g o  i 
ogó lnego , ć w ic z e n ia  w  m a s k a c h  p rz e ­
c iw g azo w y ch ,  pop isy  ta n e c z n e ,  g im n a ­
s ty k i  ry tm ic z n e j  o raz  g ie r  sp o r to w y c h  
j a k  k o sz y k ó w k a  i s ia tk ó w k a .

P okazy  y ry p ad ły  n a p r a w d ę  im p o ­
n u ją c o ,  p o d o b n ie  j a k  i c a ły  zlot. 
W s z y s tk ie  d ru ż y n y  ra to w n ic z e  w y k a ­
za ły  w ie lk ą  sp ra w n o ść .  P o k a z y  ra to w  
n śc tw a  p u b l iczn o ść  i m łodz ież  ś l e ­
dz iła  z w ie lk ie m  z a in te re s o w a n ie m .  
S zczegó lną  u w a g ę  zw ra c a ła  d ru ż y n a  
k ie le c k a  w  m a sk a c h  p rz e c iw g a zo w y c h .

W  p o k azach  ra to w n ic tw a  p rz e c iw ­
g a z o w e g o  p ie rw szą  n a g ro d ę  w  postac i 
sk rz y n e c z k o !  ra tow n icze j  Nr. 1 * o t rz y ­
m a ła  d ro ż y n a  z R a d o m sk a ,  II n ag ro d ę  
— a p te c z k ę  ra to w n ic z ą  s z k o ln ą  oraz 
I II  n a g ro d ę  w  postac i  ap te c z k i  r a to w ­
niczej d la  obozów — o trz y m a ły  d ru ż y n y  
z Kielc.

Z ta ń c ó w  reg io n a ln y c h  z a s łu g u je  
n a  s p e c ja ln e  w yró żn ien ie  „ T ro jak "  
ś lą sk i ,  ieden  z n a jp ię k n ie j s z y c h ,  ta  
obecn ie  p ra w ie  już  z a p o m n ia n y c h  
tań có w  n a  Ś lą sk u .  W y k o n a ła  te n  e fek  
to w n y  ta n ie c  m łodz ież  z W ro ń sk a .  
P ię k n ie  p op isa ła  s ię  ró w n ież  m łodz ież  
z p o w ia tu  ła sk ie g o ,  n s j l iczeb n ie j  u- 
cze s tn icżąca  w zlocie  i d o sk o n a le  zor 
gan izo w an a .  „ K u ja w ia k a "  p ięk n ie  w y ­
k o n a ła  m ło d z ież  z k ie leck iego .

Gdy n a  bo isku  p o jaw iła  s ię  m ło ­
d z ież  ś lą s k a  w u b ra n ia c h  g ó rn ic z y c h ,  
w y b u c h ła  s a m o rz u tn ie  ży w io ło w a  m a ­
n i fe s ta c ja  n a  cześć  Ś lą sk a .

P o k a z  p racy  w  sz y b a c h  w y w o ła ł  
o g ó ln y  zach w y t .  Z adz iw ia jąca  by ła  
ry tm ic z n a  p la s ty k a  ru c h ó w  rą k ,  d z ie r ­
ż ą c y c h  k ilo fy  górn icze .

K o m ite to w i w y k o n a w c z e m u  z lo tu  
z p rezesem  m ie jsco w eg o  odd z ia łu  PCK . 
p. W n e k le m  i w ic e p re z e s e m  inż, B a r ­
to s z e w s k im  n a  cze le  n a le ż ą  s ię  w y ­
razy  p ra w d z iw e g o  u z n a n ia  za  n iezw y  
k le  s p ra w n ą  i s p rę ż y s tą  o rg an izac ję  
z lotu.

Pism© sportow e w Często
Chowie. Dziś, w  p o n ie d z ia łe k  u k a z a ł  
s ię  p ie rw s z y  n u m e r  ty g o d n ik a  sp o r ­
to w eg o  „K u r je r  S p o r to w y ” , p o św ię c o ­
n ego  za g a d n ie n io m  sp o r tu  i w y c h o w a  
n ia  f izycznego  n a sz e g o  m ia s t a  i o- 
k rę g u .

N u m e r  obok  s p ra w o z d a ń  w c z o ra j ­
s z y c h  z całe j  P o lsk i  za w ie ra  w s z y s t ­
k ie  o m ó w ie n ia  im p re z  sp o r to w y c h  z 
n aszeg o  o k ręg u .

Kia wygrał na loterji!
W trz e c im  d n iu  c ią g n ie n ia  1-ej 

k la s y  27 lo te r j i  p a ń s tw o w e j  g łó w n ie j ­
sze w y g r a n e  p a d ły  n a  n a s tę p u ją c e  n u ­
m ery :

Zł. 5 .000. n a  Drr. 30725.
Zł. 2,000 n a  n ry : 66965 143259.
Zł. 1,000 n a  n ry :  54482 111388 

112002 130826.
Zł. 500 na n ry :  38846 49505 60821 

97832 105511.
Zł. 400 na  nry: 2138 4817 4338

27046 35516 44147 49477 52801 61824 
80042 80404 98030 101587 114094
141295.

Zł. 200 na  n ry :  13295 30660 41201 
99412 105043 115997 148545 152308,

Zł. 150 n a  n ry : 2464 8460 9679
10642 16685 16948 20251 24458 27021 
29763 41765 44593 47276 48528 49611 
52256 54714 64840 66550 72075 77281 
77799 81979 91431 93657 98801 106188 
122490 125978 126929 131907 131667 
131975 136173 139630 150638.

Znowu zamach sam obój­
stwa. W czora j ,  o godz. 16 u s i ło w a ła  
po zb aw ić  s ię  życ ia  A n n a  B ie ń c z a k  
(B ra tn ia  37), p rz e c in a jąc  so b ie  o s t r e m  
n a rz ę d z iem  ży ły  o b a  rąk .  P rz y b y ły  le ­
k a rz  P o g o to w ia  ud z ie l i ł  d e sp e ra tc e  
p ie rw sze j  pom ocy ,  po czem  p rzew ióz ł  
j ą  do sz p i ta la  n a  Z aw odziu .

P rz y c z y n y ,  ja k a  sk ło n i ła  B. do tego  
ro z p a c z l iw eg o  k ro k u  —  n a ra z ie  n ie  
us ta lono .

Przemytnik postrzelony przez 
niem iecką s tra t graniczną. Na

o d c in k a  p lacó w k i  g ra n ic z n e j  Ł u g i  gra . 
P rz y s ta jń  w  od leg ło śc i  6 m tr .  od g r a ­
n icy  s t ra ż  g ra n ic z n a  n ie m ie c k a  p o ­
s trze l i ła  p r z e m y tn ik a  J a n a  F i la sa .  K u ­
le  u g o d z i ły  P i la sa  w le w ą  n o g ę  p o ­
w yże j  k o la n a  i w le w y  bok.

P o  u d z ie le n iu  p ie rw sze j  pom ocy  
r a n n e g o  p rzew iez iono  do sz p i ta la  P a n ­
n y  Marji.

C h a t y  w łościańskie płoną.
W e  wsi G ru szo w n ia ,  g m , K a m y k ,  w  
z ag ro d z ie  A n to n ie g o  L u p y ,  w s k u te k  
zap ró szen ia  ogn ia ,  p o w s ta ł  pożar, k tó  
ry  d o szczę tn ie  zn iszczy ł  s to d o łę  d r e w ­
n ian ą ,  szopę  i d a c h  n a  p iw n icy  m u r o ­
w a n e j ,  k r y ty  s łoną . S t r a ty  w y n o sz ą  
1200 zł. W y p a d k u  z lu d ź m i  n ie  było.

W z a b u d o w a n ia c h  W a w rz y ń c a  P a r  
k i tn e g o  w e  w si  D oboczno, g m . P a n k i ,  
z p o w o d u  w ad liw e j  b u d o w y  p rz e w o d u  
k o m in o w e g o ,  sp a l i ł  s ię  dom , s todo ła  
i obora  d re w n ia n a ,  k r y ta  s łom ą. S t ra ­
ty  w y n o sz ą  1000 zł.

N a jg ro źn ie jszy  pożar  w y b u c h ł  j e d ­
n a k  w e  w s i  Zaręb ice,  g m .  P rzy rów . 
Z p łonące j  zag ro d y  S ta n i s ł a w a  T re jto -  
w icza  poża r  p rzen ió s ł  s ię  n a  za b u d o .  
w a n ia  są s ia d ó w  i s t r a w i ł  d oszczę tn ie  
9 g o sp o d a rs tw ,  u b ezp ieczo n y ch  n a  s u ­
m ę  21340  zł.

J a k  u s ta l i ło  doch o d zen ie  po licy jne , 
pożar  p o w s ta ł  od oo rzucznego  n ie d o ­
p a łk a  pap ie rosa .  W y p a d k u  z lu d ź m i  
n ie  było.

O B W IE S Z C Z E N IE .
W y d a la ł _ H ip o te c z n y  S ek c j i  I i -e j  w  

C zęs tochow ie  o b w ieszc za ,  że o tw a r te  zos 
t a ły  p e a i jp o w a n ia  sp a d k o w e  po zm arłych :

1) KATARZYNIE KNIAŹ ve l  KNAŚ, 
w ła ś c ic ie l c e  n ie p o d z ie ln e j  p o ło w y  n ie ru ­
c h o m o śc i  w  m ie śc ie  C zęs tochow ie  po ło ­
ż o n e j ,  o zn a cz o n e j  Nr. 1849 r e p e r t  hip

2) MARJI ve l  MARJI - W IK T O R JI  
ZG IE R S K IE J  w łaśc ic ie lce  57/480 n ie p o d z ie l  
n y c h  części,  n ie ru c h o m o śc i  w  m ieśc ie  
C z ę s to c h o w ie  po łożone j ,  o zn aczo n e j  ozna 
czonej Nr. 179 r e p e r t  h ipo t ,

T e r m in  za m k n ię c ia  tych  p o s tę p o w a ń  
sp a d k o w y c h  w yzn a cz o n o  n a  dz ień  4 k w ie t  
n ia 1933 roku , i w  tym te rm in ie  osoby 
z a in te re s o w a n e  w in n y  się s ta w ić  w  kan- 
c e la r j i  W ydz ia łu  H ip o te c z n e g o  S ekcj i  II-ej 
w  C z ę s to ch o w ie  d la z g ło sz e n ia  sw ych  
p r a w  p o d  skutkam i p rek luz ji .  
m. Częstochow a, dnia 19 s ie rpn ia  1932 r.

P isarz  Hipoteczny.

Z RADOMSKA.

i

R e d ak c ja  i A d m in is t r a c ja :  
Radom sko, Częstochowska 9.

R e d ak c ja  czy n n a  ca ły  dzień. 
R e d a k to r  p rz y jm u je  od godz. 13 —  15.

Z w i ą z e k  Legionistów o d d ał 
bursąp . Milewskiej. Z arząd  Zw iąż 

k u  L eg jo n is tó w  odd z ia ł  w  R a d o m s k u  
poda je  do w iad o m o śc i ,  że  f irzekasa ł  
z d n ie m  12 b, m .  w sz e lk ie  ~ a g e n d y ,  
aw iązg n e  z p ro w a d z e n ie m  b u rsy  d la  
m ło d z ieży  szkó ł  ś re d n ic h ,  d o ty c h c z a ­
sow ej k ie ro w n iczce ,  p. C elin ie  "M ilew­
sk ie j  z tem , że w sze lk ie  b ieżące  i 
p rzyszłe  z o b o w iązan ia  obc iąża ją  w y ­
łą c z n ie  p. C e linę  M ilew ską.
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(z R idom ska, dalszy ciąg).
P @ s8© ciis© n le  k o m i s j i  o i w l a »  

& c m e i p o z a s z k o l n e ! ,  w  lokalu  
mspektoratu szkolnego odbyło się po­
siedzenie komisji oświatowej poza­
szkolnej pod przewodnictwem  inspek­
tora szkolnego, p Hąćisi

Posiedzenie zaszczycił swoją obec­
nością p. starosta Łabudzkioraz przed 
staw iciel Izby Rolniczej, p. inż. Adam  
Kruszewski.

Ponadto w posiedzeniu kom isji 
brali udział delegaci: Związku nauczy  
cielstw a polskiego, Związku S trzelec­
kiego, Związku m łodzieży ludowej, 
O. T. O. i K. R.. kół gospodyń w iej­
skich LOPP-u, sekcja oświatowa B. B. 
W , R. i inni.

Pom iędzy innem i ustalono oddziel­
ne programy pracy dla w si i m iasta, 
jak również zastanawiano się  nad uru 
chom ieniem  bibljotek ruchomych i 
św ietlic  w powiecie. Postanowiono  
zorganizować w czasie najbliższym  
kurs dla nauczycieli instruktorów.

Celem komisji jest koordynacja 
pracy oświatowej na terenie powiatu  
w duchu państw owym .

Sprawa o  pobicie i obrazę.
Na wokandzie sądu grodzkiego  

znalazła s ię  sprawa w łaściciela  nieru­
chom ości przy ul. Konarskiego 11, p. 
Szczygłow skiego W ładysława, oskar­
żonego przez lokatora p. Zbigniewa  
Kierzkowskiego z art. 239 kk. o pobi­
cie i słowną obrazę. Sąd Grodzki w  
osobie sędziego Nowaka, po-w ysłucha  
niu zeznań św iadków , zeznania pod 
przysięgą pokrzywdzonego Kierzkow­
skiego i m owy obrończej p. mec. 
W olskiego, skazał Szczygłow skiego  
na łączną karę 40 zł. grzywny z za­
mianą wrazie n ieściągalności na 8 
dni aresztu, na ponoszenie kosztów  
sądowych oraz zasądził na rzecz po­
krzywdzonego koszta prowadzenia 
sprawy i 10 zł. za badanie lekarskie.

Kosztowna znajomość. Do
komisarjatu policji w Częstochowie 
zgłosił s ię  m ieszkaniec w si i gm iny  
Dobrzynice, W ładysław  W ojtyła i z ło ­
żył następujące zameldowanie: Przy­
był do Częstochowy w celu kupna 
m aszyn rolniczych. Po w yjściu z dwor 
ea udał się  w tow arzystw ie kilku oso 
bników, z którymi zawarł znajomość 
na stacji — do restauracji Hercberga, 
gdzie w ypili piwo. Po w yjściu  z re­
stauracji W ojtyła stw ierdził brak 750 
zł. O kradzież podejrzewa osobników, 
z którymi pił piwo.

ZAWIŁA KWESTJA.
Góra do w ieszania bielizny jest 

głów n em  źtódłem  nienaw iści i kłótni 
sąsiedzkich.

Spór o „górę” był przyczyną nie­
naw iści m iędzy p. Andrzejem Wto- 
chaczem  i jego sąsiadam i, m ałżonka­
mi Skowolskim i.

P. Andrzej zaprzysiągł zem stę  
sąsiadom i długo s ię  zastanawiał, jak  
ją urzeczyw istnić.

— Czy oblać ukropem Skow olską  
zastanawiał się, —  czy Skow olskiem u  
uszkodzić rękę lub nogę.

Po długich wahaniach zdecydował, 
że ani jedno, ani drugie nie będzie 
dobre i że najlepiej będzie sprać sy n ­
ka Skow olskich, 10-letniego Henryka.

Czem się p. Andrzej kierował, w y ­
szło na jaw dopiero przy rozprawie w  
sądzie grodzkim, gdzie odpowiadał za 
pobicie m łodeg i Skowolskiego.

— Dlaczego m aiąc żal do rodziców,

pobił pan chłopca? — spytał sędzia.
— W ysoki sądzie, państwo Sko- 

w olscy dosyć mi już krwi napsuli, 
Mordobicie uczciw e należało. A le nie 
wiedziałem , kogo z nich na zdrowiu  
uszkodzić. Bo do obydwuch, proszę 
sądu, nie m iałem  siły . Ssczególnie, że 
państwo Skow ołscy tak się kochają, 
jak p ies z kotem .

W ięc jakbym jego skrzyw dził, toby 
ona m iała frajdę, jakbym ją okaleczył, 
to onby znów m iał uciechę. A ja, pro­
szę sądu, żadnemu z nich przyjemnoś­
ci n ie chciałem  robić.

Długo kom binowałem , coby zrobić, 
żeby obydwoje m ieli zm artw ienie i 
wykalkulow ałem , że innej rady niem a, 
tylko trza im  dzieciaka sprać.

Sąd grodzki nie uznał tłum aczenia  
p W łochacza za wystarczające i ska­
zał go na tydzień aresztu.

Z  KRAJU.
=  JAK KASZTANKA ZAMIENIĆ W 

SIWKA. Był czas, kiedy w ieś  polska 
uginała się poprostu pod plagą konio- 
kradztwa. Zamożniejsi gospodarze żyli 
w nieustannym  strachu o sw e konie. 
Złe psy, sztaby na drzwiach stajni, 
sypianie parobków przy koniach, nic 
nie pomagało.

Te czasy m inęły teraz naogół. Go­
spodarze wyprzedali się  z koni, w ięc 
łatwiej im  upilnować swoją parę, lub  
sw ego „jedynaka”. A jeszcze bardziej 
stają na przeszkodzie koniokradom  
ściśle  przestrzegane przy każdem kup­
nie i sprzedaży dowody osobiste koń­
skie. W takim  paszporcie koń jest 
tak opisany, że nie sposób go sprze­
dać. Chyba, że się zm ieni jego  w ygląd  
zewnętrzny i stosow nie do tego stw o­
rzy nowy rysopis.

Jakże zm ienić wygląd konia?
Koniokradzi mają na to swoje w y­

próbowane sposoby. Jednym  z najbar­
dziej znanych jest stosowanie gorące­
go chleba. Rozprażony chleb przykłada 
się do sierści kasztanka i ten natych­
m iast siw ieje. Tak spreparowanem u  
siw kow i w ystaw iają nowy paszport i 
dopiero usiłują go sprzedać.

Policja prowincjonalna ma w iele  
roboty z trbpieniem tych koniokradów, 
gdyż są to przeważnie ludzie znający 
św ietnie teren, na którym operują.

Nierzadko są to cyganie, którzy przed­
tem długo koczują w tej okolicy nim  
spenetrują w szelk ie schowanka. Za­
wód koniokrada nie jest łatw y.

=  ARESZTOWANIE PARY SZPIE­
GOWSKIEJ. W wyniku dłuższej obser­
wacji zostali aresztowani w W arsza­
wie pod zarzutem uprawiania szpie­
gostw a 31-latni Józef Kariiński i 25 let 
nla Helena N ikitow a yel Krela, oby­
watelka Z S. S. R.

Para szpiegow ska, przeciw której 
zebrano bardzo obciążający materjał, 
będzie sądzona w  trybie postępowania  
doraźnego.

== CZŁOWIEK, KTÓRY WIDZIAŁ WŁAS
NY GRÓB. Przed dwoma laty zmarł w  
W arszawie 24 letni Jankiel Rożen* 
kranc, pochodzący ze Zdołbunowa. P o ­
grzebem  zajęła s ię  „Ostatnia Posługa”. 
Wczoraj popołudniu do wspomnianej 
instytucji zgłosił się  młody człow iek  
i ośw iadczył ni mniej ni w ięcej tylko, 
Ż8 jest Jankiem  Rozeukrancem, zmar­
łym  przed dwoma laty. Był na w ła s­
nym grobie i stw ierdził to naocznie.

Dziwna ta historja przedstawia się  
następująco: W tych dniach przyje­
chał ze Zdołbunowa do W arszawy 
wspom niany Jankiel Rozenkranc, c e ­
lem  wystarania s ię  o dokumenty po­
trzebne na wyjazd do Palestyny. W 
biurze em igracyjnem  dowiedział się  
że dokumentów tych otrzymać nie  
może, bowiem  w księgach ludność j

figuruje on jako zmarły od dwóch  
lat.

Co się  okazało? Oto ktoś. p osługu­
jący się  dokumentami Rozenkranca, 
zmarł przed dwoma laty, w skutek  cze  
go Rozenkranca skreślono z listy  ży­
jących.

„Ostatnia Posługa" zajęła się usta- 
leniem  tożsam ości nieboszczyka, a 
tym czasem  prawdziwy Jankiel Rozen­
kranc m usi sw ą podróż do P alestyny  
odłożyć do całkow itego wyjaśnienia  
sprawy

Oi g s ł j s z p ;  dziś  przez Radjo?
W A R SZ A W A  23maja 

11.40 Codz Przegląd Prasy Polskiej 11.50 
Kom. meteor. Gł. Wojsk. St. Meteor, dla 
komun, lotniczej. 11.57 S ygnał czasu. 12.05 
Program na dz. bież. 12.10 P łyty gramof. 
13.10 Kom. P. I. M. 15.10 Komun. Państw. 
Inst. Eksport. 15.15 Kom. gosp. 15.25 Chwil: 
ka lotnicza i p rzeciw gazow a. 15.30 Komu­
nikat. 15.35 „W śród książek", om ówi prof. 
H. Mościcki. 15.50 P ły ty  gramofonowe..  
16.25 Odczyt dla nauczycieli.  16.40 „Idea  
ogrodów jordanowskich", w y g ł  pik,W. Ki, 
liński. 17 00 Koncert symf. wyk. ork. Filb. 
Warsz. pod dyr. W. Bieraiajewa. 17.55 
Program na dz. nast 18.00 Muzyka lekka. 
i tan. 19.00 Rozmaitości. 19.20 Bież. wiad. 
roln., w yg ł.  p. J. Płatek. 19 30 Feljeton  
m uzyczny. 19.45 Pras. Dz. Radj. 20.00 Kon 
cert w ieczorny. Wyk. Ork. F.R. pod dyr. 
J. Dworakowskiego. 22.00 Kwadrans lite­
racki. 22.15 Recital śp iew aczy  M. Poliń-  
skiej-Lewickiej. 22.40 Płyty gram ofonowe  
22.55 Kom. m eteor. Gł. W ojsk. St. Meteor 
dla kom. lotn i kom. policyjny. 23.00 Mu­
zyka taneczna.

Dr. S. LUBELSK I

0  REG U LA CJI URODZEŃ
CZYLI

tak zw. śwSadumem 
macierzyństwie.

2) (Ciąg dalszy).
Na wzrost ilości poronień sztucz­

nych w pływa brak m ieszkań, praca 
kobiety w przem yśle i nędza ekono­
miczna. Dotyczy to zarówno kobiet 
niezam ężnych jak i m ężatek. Mężatki, 
żony robotników, drobnych posiadaczy, 
żony głodującej inteligencji, mając już 
kilkoro dzieci, po zajściu w nową cią 
żę, przychodzą do wniosku, że do wy  
żyw ienia rodziny nie w ystarczy zaro­
bek męża i że one sam e nie podołają 
obmyć, oprać, wychować w iększej ilo  
ści dzieci. Mężatki pracując zaw odo­
wo, czasam i przerywają sobie drugą, 
łub nawet pierwszą ciążę w obawie, 
że ciąża, poród, karmienie i w ychow a­
nie m ogą się przyczynić do utraty za­
robku, o który w dobie dzisiejszego  
kryzysu jest przecież bardzo trudno. 
Bardzo dosadnie w ystępnie sprawa 
poronień w m ałżeństwach studenckich, 
kiedy ciąża, poród i karmienie są na­
prawdę n ieszczęściem , albowiem  poz­
bawiają żonę m ożności kontynuowania  
normalnych studjów i powodują rów ­
nocześnie w ielką lukę w  skromnym  
budżecie akadam ickim -

O ezyw iście, zw ykłem  w yjściem  z 
tego trudnego położenia staje się po­
ronienie.

- A cóż dopiero m ówić, gdy chodzi 
o w dow y, seperatki, a szczególn ie ko­

biety niezamężne! W szak przyznać 
trzeba, że pozycja społeczna kobiety  
niezam ężnej, która zaszła w ciążę, a 
szczególnie takiej, która ma dziecko, 
jest nadzwyczaj ciężka. N iestety, sto­
sunek społeczeństw a do nieślubnej 
m atki jest tego rodzaju, że m usi ona 
wybierać m iędzy sam obójstwem  albo 
poronieniem, nie zważając na skutki 
dla zdrowia, ani na surową odpow ie­
dzialność karną. W tem  m iejscu na­
suw a się pytr-nie, czy nie należałoby  
wreszcie uregulować tego stosunku w  
drodze opieki społecznej nad matką i 
dzieckiem  (alim entacje, dochodzenie 
ojcostwa)?

Potom stwo nie w porę lub n ieo­
graniczona jego liczba jest dla k obie­
ty  pracy fizycznej i um ysłow ej w ie l­
kim  w ysiłk iem  gospodarczym  i fizy ­
cznym i dlatego ograniczenie liczby  
pctom stwa staje się jednym  ze środ­
ków w kulturalnym w yścigu  społe­
czeństw . Dla zahamowania nadm ier­
nego powiększania się rodziny metodą 
wyboru jest zapobieganie ciąży. N ie­
stety , metoda ta znajduje zastosow a­
nie przeważnie w warstwach posiada­
jących, sfery zaś niezam ożne uprawia­
ją przerwanie ciąży.

Każdy z czyteln ików  sam zrozumie 
chyba, że wybór tej czy innej m etody  
nie jest dla kobiety obojętny, albo­
w iem , o ile  pierwsza t. j. zapobiega­
nie ciąży nie wprowadza żadnych na­
stępstw  dla zdrowia, a tembardziej 
dla' życia kobiety, to druga, to jest 
przerwanie ciąży, wobec niem ożności 
dokonania tego zabiegu na drodze le ­
galnej przez siły  fachowe, staje się  
często źródłem nieszczęścia dla kobie­
ty. Gwoli ścisłości podnieść należy,

że przerwanie ciąży, dokonywane ze 
wskazań nawet czysto lekarskich m o­
że pociągnąć za sobą zakażenie k o ­
biety, chociaż niektórzy uczeni są 
zdania, ża zabieg ten, o ile był w yko  
nany w odpowiednim zakładzie, przy 
zachowaniu aseptyki, jest zupełnie 
bezpieczny i nie wpływa ujem nie na 
stan zdrowia kobiety.

W każdym razie nie u lega w ątpli­
wości, że kobieta bardzo ryzykuje, 
poddając się taj operacji tajem nie, gdy  
zabiegu dokonywa niepow ołana aku­
szerka lub, co jeszcze gorzej, gdy ko­
bieta ciężarna sama sobie płód spędza. 
Nio potrzeba zapew niać, że legalizacja  
tego zabiegu napewno przyczyniłaby  
się do zm niejszenia śm iertelności i 
chorób wśród kobiet oraz niepłodności 
skutkiem  sztucznego poronienia. W e ­
dług statystyki l i c z b a  poronień w- 
Polsce corocznie sięga do 100.000, a 
w ięc tyle kobiet stoi corocznie na po­
graniczu życia i śmierci. Czyż w obli­
czu tego sm utnego faktu nie ma racji 
laureat tegorocznej nagrody literackiej 
m. st. W arszawy, dr. med. Boy-Żeleń  
ski, utrzymując, że paragraf prawa, 
zabraniający poronień na drodze le 
galnej, stał się  anachronizmem , bala­
stem  przeszłości? W szak mimo całej 
surowości prawa, mimo niebezpieezeń  
stw a dla zdrowia i życia kobiety, po­
ronienia są m asow em  zjaw iskiem  pra 
w ie w e w szystkich  państwach. Coraz 
więcej praw" obyw atelstw a zyskuje w  
społeczeństw ie opioja, że w dzisiej­
szych warunkach poronienie sztuczne  
nie może być uważane za zbrodnię 
ani też hańbę.

O g ł o s z e n i e .
Nr. Km. 908-33

Komornik Sądu Grodzkiego w  C z ę s t o ­
chow ie rew iru  Iii-go  J KOSSEK zam. 
w  Częstochow ie przy ulicy W aszyngtona  
N° 42 ogłasza, że  w  dniu 7 czerw ca 1933 
r. od godz. 10 zrana w  C zęstochow ie  
ul. IJI A leja Na 49, odbędz ie  się sprzedaż  
p rzez licytację ruchomości należących  do 
firmy „Dżemper" L. Pane, mianowicie: 20 
garniturów męskiej b ie lizny  trykotowej,,  
ocenionych  na zł. 600 które można oglądać 
w  dniu licytacji w  m iejscu sprzedaży  w  
czasie  w yżej  oznaczonym .

Dnia 19 maja 1933 roku 
Nr. Km. 883-33.

Komornik Sądu Grodzkiego w  Często­
chowie rewiru I ii -go  J. KOSSEK, zam iesz  
kały w  C zęstochowie, przy  ul. W a sz y n ­
gtona N° 42, ogłasza, że  w dniu 7 cz er ­
w ca  od godz. 10 zrana w  Częstochowie  
ul. III Aleja N° 63, odbędzie się sprzedaż  
p rzez  licytację ruchomości należących do 
firmy „Br. Swięcki", m ianowicie: prasy  
introligatorskiej i 300 sztuk książek dc  
n abożeństw a, ocenionych na Zł 550 które  
można oglądać w  dniu licytacji w  m iejscu  
sp rzedaży  w  czasie  w yżej oznaczonym.  

Dnia 19 m aja 1933 roku.
Nr. Km. 321 i 322-33

Komornik Sądu Grodzkiego w  Często­
chow ie rew. I i i -go  JÓZEF KOSSEK zam. 
w  Częstochow ie przy ul. Waszyngtona, 
Nć 42, ogłasza, że w  dniu 8 czew ca  1933 
r. od godz. 10 zrana w  Grodzisku gm iny  
Kamyk, odbędzie  się sprzedaż przez licy­
tację ruchomości na leżących  do W acław a  
Centkowskiego, mianowicie: lokomobili
parowej marki „Marschal" 8 H.P. czynna,,  
które m ogą być sprzedane niżej szacun­
ku jako w  drugim term inie , ocenionych  
na Zł. 5000, które m ożna oglądać w  dniu 
licytacji w  m iejscu  sp rzed aży  w  czasie  
w y że j  oznaczonym.

Dnia 19 maja 1933 roku.
Nr. Km. 946-33.

Komornik Sądu Grodzkiego w  Często­
chowie rewiru I i i -go  J. KOSSEK zam, 
w  C zęstochow ie przy ul. W aszyngtona  
N° 42 ogłasza, że  w dniu 14 czerw ca 1933 r. 
od godz. 10 zrana, w  C zęstochow ie ,  przy  
ul. III Aleja Nr. 71, odbędzie się sprzedaż  
p rzez licytację ruchomości należących do 
Marjana Kujawskiego, mianowicie: wagi, 
przetaków , 2 warsztatów  do wyrobu sia 
tek drucianych, 2 ch takichże m aszyn i 
25 rolek siatek drucianych ocenionych na- 
z ło tych  583, które można oglądać w  
dniu licytacji w  miejscu sprzedaży W 
czasie w yżej  oznaczonym,

Dnia 19 maja 1933 roku.
Komornik Sądowy: Józe® Kossek-

Biuro D zienników i O g ło s z e ń

„ R E N O M A ”
wl. MAKJAN ż ; u k o w s k i  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, tel. 448.
PRZYJMUJE: Ogłoszenia  do wszystkich  

pism krajowych i zagranicznych.  
POLECA: Dzienniki i czasopism a kra­

jow e  i zagraniczne.  
SPRZEDAJE: W yrob y  tyton iow e, pa­
pierosy, oraz znaczki stem plow e,  p ocz­

towe, w ek sle  i t. p. 547
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

D. c. n. Popierajmy LOPP.
«BH Y OGŁOSZEŃ: F rz*4  te k s te m  «  gir, n  w iersz  m m ., naAeslane, w  i n  tekstem  30 gr., — tabelaryczne 30 prea , Arokej, zagraniczne 1Ó0 proc. Drobne o*i«*
ssania I i  gr za wysra*. .Najmsiiiejase i *i —• Bezrobotni I poesukcijąef pracy k o r zy s ta ją z8 # p roc.u lgi przy zam ieszczaniu eg lesse fi drobnych, — w s z e lk ie  komunikaty zr ze sza

I stew. kuttm*iae«#<wiat«wjrali umieszczane są bezpietnie     ^

Redaktor odpowiedsialey; Józef Welniehi
Drak, i i i .  Swiącki» tui, IsJIre?,, P aaay Ki._68, Tel, )®o i f - i»

W ydawca: „PRASA** Sp. z o. A


